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Pozwólcie dziatkom  przyjść do mniie!“

Niesłychane barbarzyństwo 
wychowania bolszewickiego.

W  Rosji sowieckiej z młodych 
dusz i serc w yryw a się nieubłaga­
nie Boga i religję1 Organizuje się 
młodzież, nawet nieletnią, w związ­
ki bezbożnicze, w których dzieciom' 
każe się wygłaszać, bluźniercze prze 
mówienia i hasła — szpiegować i de 
j^uncjować władzom własnych ro­
dziców, jeżeli om modlą się, wierzą 
w  Boga i chcą dzieci swoje wycho­
wać w  duchu religijnym. Przedtem, 
zanim zabrano jej Boga i religję, 
.wielkiej części młodzieży rosyjskiej 
zabrano również rodzinę!

W  „postępowej" Rosji, jęczącej w. 
żydowsko-masońskiej niewoli, ży­
cie rodzinne człowieka postawiono 
na poziomie życia zwierzęcego Lu­
dzie odmiennej płci łączą się dla wy 
dania potomstwa i rozchodzą się 
(jak zwierzęta), nic troszcząc się o 
dalsze losy potomstwa.

Dzieci bolszewików „ideowych", 
lub steroryzowanych wychowuje 
państwo w. specjalnych zakładach — 
niby „wychowawczych"... Nie trze­
ba było czekać zbyt długo na skut­
ki takich warunków życia i „wycho 
.wania", młodzieży bolszewickiej, 
pozbawionej Boga, religji, modlitwy, 
praktyk religijnych i naw et ciepła 
ogniska domowego!...

Owoce wychowania bolszewi­
ckiego.

Całe rzesze 10 do 12-lctnich pro­
stytutek; masy 12 do 15-letnich zło­
dziei, w lamywaczów i nawet ban­
dytów; chmary bosych i zgłodnia­
łych bezdomnych dzieci ulicz­
nych, żebrzących i sypiających na 
bruku ulic i placów wielkich miast; 
nędza, brud fizyczny i moralny, cho 
roby — bardzo często weneryczne, 
zupełne zaniedbanie i opuszczenie,
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występek, niemoralność i zbrodnia 
— oto, w jakich warunkach żyją mil 

jony młodzieży rosyjskiej, oto obraz 
piekła potwornego, które stworzyli 
w Rosji komuniści i żydzi!

Kilka znamiennych obrazków.
Na poparcie tych twierdzeń po­

dajemy następujące obrazki, ogło­
szone ostatnio w prasie bolszewic­
kiej:

Współpracownik bolszewickiego 
dziennika „Izwiestja" Margolis za­
mieścił w tejże gazecie (9. III. 3?) 
następującą rozmowę z dyrektorką 
jednei ze szkół średnich zawodo­
wych w Charkowie, niejaką Kono- 
topską.

„Jak się przedstawia dyscyplina 
szkolna?

— Jest ona bardzo dobra w porów­
naniu z innemi szkołami w Charkowie. 
Walczymy energicznie ze złoczyńcami. 
Specjalnie zorganizowana komisja u- 
rządzs, niespodziewanie rewizje wśród 
uczniów podczas godzin nauki. Wcho­
dzi ona do klasy i komenderuje: „ręce 
do góry!“ -  poczem starannie obszu- 
kujc uczniów, zabierając przedmioty 
nie mające związku z nauką. Przy każ­
dej rewizji znajdujemy cośkolwiek, w 
samym tylko lutym odebraliśmy kilka 
dużych noży, kilka sztyletów, bagne­
tów niemieckich i wszelkiego rodzaju 
broń zrobioną przez samych uczniów.

Czy to było z polecenia policji?
— Nie, to jest moja własna metoda; 

daje najbardziej skuteczno wyniki.-
Zdarzają się bójki na noże, zaś poza 

szkołą dzieci dopuszczają się kradzie­
ży, uprawiają nielegalny handel i spe­
kulację. Jeden z uczniów, 13-letni Po 
grebniak, namówiony przez swego star 
szego brata, wykradał z koleżkami ro­
dzicom kupony od obligacyj pożyczki; 
w mieszkaniu swego kolegi skradł ze­
garek i kilka innych przedmiotów. Za 
pieniądze otrzymane ze sprzedaży skra 
dzionych przedmiotów, łobuzy nakupili 
papierosów, jabłek i po wyjściu ze 
szkoły sprzedawali je na ulicy.

Jakże reagujecie na takie postępową 
nie uczniów?

— Na lekcji Pogrebniak sprawuje 
się dobrze a to dla naB jest najważ­
niejsze... zresztą me otrzymałam od 
przełożonych instrukcyj co do zwalcza­
nia złoczyńców."

Inny obrazek: Gazeta sowiecka
,Za Industrializacju“ (O uprzemysło 
wienie) N-ry 56 i 5H zamieszcza 
iwa artykuły, które rzucają jaskra­
we światło na stosunki w szkolnic- 
iwie „Państwa Przyszłości".

Jeden z inspektorów rejonowych o- 
świadczył: „Nasi nauczyciele są bez­
radni: nie wykorzenią oni bandytyzmu 
dzieci". „Uczniowie" bowiem, pominą­
wszy stały handel papierosami, doko- 
nywują formalnych napadów bandyc­
kich. Niedawno grupa uczniowska zra 
bowała na jednej stacji technicznej 
przedmiotów wartościowych na 1200 
rubli. Organizacje komunistyczne trak­
tują te sprawy bardzo obojętnie.

Tego rodzaju fakty stwierdzają 
wymownie, że szkoła bez Boga I 
bez rełlgH wychowuje złodziei i ban

Na Niedzielę szóstą po Wielkiejnocy.
LEKCJA. Ś-w. Piotr IV. 7 — 11

Najmilsi! Bądźcie roztropni i czujni w tac. 
dlitwach; nadęte „zystko zaś mielcie nsutwicz 
ną miłość jedni kn drugim, bo miłość zakry­
wa mnóstwo grzechów. Bądźcie gościnni mię 
dzy sobą bez szemrania. Usługujcie sobie 
wzajemnie, każdy tym darem, który otrzy­
mał, jako dobrzy szałarze wielorakich łask

EWANGELJA. (Jan XV, 26—27 i XVI, 1—4)

Bosych. Jeśli kto przemawia, niech lo będą 
jakby słowa Boże; jeśli kto sprawuje jakiś 
urrąd, niech to czyni, jakoby /. mocy. której 
Bo- udziela, eby we wszystkich rzeczach 
Bóg był uwielbiony przez ioznsa Chrystusa 
Pana naszego.

W on czas: Mówi! Jezus do ucz­
niów swoich: „Gdy przyjdzie Po­
cieszyciel, którego Ja wam poślę 
od Ojca, — On Duch prawdy, któ­
ry od Ojca pochodzi — On o Mnie 
świadczyć będzie. Wy także świad­
czyć będziecie, gdyż jesteście ze 
Mną od początku. To wam powie­
działem, abyście się nie zrażali. Wy 
klucza was z bóżnic; przyjdzie na-

dytów, jak to już kiedyś powiedział 
Henryk Sienkiewicz.

Stan oświaty pod jarzmem bol­
szew ikiem .

ilustruje dobitnie następujący obra­
zek*

Bolszewicki dziennik „Za nauczanie 
komunistyczne" ogłasza wyniki inspek­
cji ciała nauczycielskiego, dokonanej 
w różnych szkołach. Inspekcja ta wy­
kazuje kolosalne braki w wykształce­
niu nauczycieli: nauczyciele języka ro 
syjskiego robią do 33 błędów ortogra­
ficznych na jednej stronicy: o stawia­
niu znaków pisarskich zwykle nie ma­
ją pojęcia. Nauczyciele matematyki 
często nie znają ułamków, równań itp.

Tego rodzaju stan rzeczy wydaje się 
bynajmniej sprawozdawcy nie zasmu­
cać, bo wierzy on ślepo, ze wkrótce 
tym brakom zaradzą inspektorzy Bzkol- 
ni. Zresztą sprawozdawca cytuje przy­
kład „pracy" jednego z inspektorów, 
niejakiego Gurienki. Inspektor ten 
„niespodziewanie rozpina ubrania nau 
czycielom, aby Bprawdzić, czy czaBem 
nie noszą oni krzyżyków na szyi, oraz 
aby przekonać się o stanie czystości 
ich bielizny; albo instaluje się na pe­
wien czas w prywatnem mieszkaniu 
nauczyciela, aby przekonać Bię, co ten 
nauczyciel porabia u siebie w domu. 
Notuje on swe wrażenia i wydala póź­
niej ze szkoły elementy niepożądane".

Potworny plan.
Żeby przeciwdziałać dalszemu 

w z r o s t o w i  przestępczości, po­
wzięli bolszewicy iście szatański 
plan.

Oto wydano świeżo w Moskwie 
dekret, uchylający wszelkie ulgi ko 
deksu karnego, przyznawane dotych 
czas młodocianym przestępcom.
Oznacza to, że wobec prawa jedna­
kowo będą odtąd traktowani prze­
stępcy dorośli i nieletni. Jeżeli np.
14-letni chłopak (zdziczały w atmo 
sferze „wychowania" bolszewickie­
go) popełni morderstwo rabunkowe, 
to będzie tak samo stracony, jak 
morderca dorosły, gdyż, trzeba 
przyznać, bolszewicki kodeks kar­
ny jest naogói bardzo surowy!

A więc, żeby przeciwdziałać prze

wet godzina, że każdy, kto was za­
bije, mniemać będzie, że Bogu skła- 
da ofiarę. To zaś uczynią wam, bo 
nie poznali Ojca, ani Mnie. Ja jed­
nak to wam powiedziałem, abyście, 
gdy nastanie ich godzina, przypom 
nieli sobie, że o tem wam mówiłem, 
Tego zaś nie mówiłem wam od po­
czątku, gdyż wśród was przeby­
wałem".

stępczości wśród dzieci, wprowa­
dzają bolszewicy... karę śmierci dla 
dzieci występnych!

A przecież sami doprowadzili do 
powstania wzrostu tej przestępczo­
ści. Za swoje więc barbarzyństwa, 
za swoje potworne błędy ł winy 
t-hcą bolszewicy wieszać nieszczę­
śliwe dzieci.

Tak wyglądają sprawiedliwość i 
kultura bolszewików! Niema u nich 
kary na gorszycieii-zbrodniarzy, za 
bójców duszy, aie jest najsurowsza 
kara — bo kara śmierci — na nie­
szczęsne, młodociane ofiary ich zw y  
rodniałego „systemu wychowaw­
czego*"...

Jeżeli już mowa o karze śmieref 
za ciężkie zbrodnie, to nie występ­
nym dzieciom należałoby zakładać 
sznur na szyję, ale tym wszystkim, 
co stworzyli w  Rosji masową prze­
stępczość dzieci, co wyrwali im z 
serca Boga, religję, rodzinę, co 
wepchnęli je w  piekło poniewierki 
i upadku — trzebaby założyć na kar 
ki nie jeden, ale kilka sznurów, przy 
wiązać do nich nie kamień młyński, 
ale cały blok skalny i pogrążyć ich 
w odmętach morskich, żeby nawel 
ślad po nich nie został!... To dopie­
ro byłaby sprawiedliwość! Biada 
bowiem każdemu, przez którego 
zgorszenie na świat przychodzi!
Brońmy chrześcijańskiego wycho­

wania młodzieży!
I w Polsce są ślepi, nieszczęśni 

zwolennicy wychowania bolszewic 
kiego. Dlatego arcysmutnym przy­
kładem rosyjskim pouczeni, my, 
katolicy, tem nieugięcej I tem w y­
trwałej stańmy murem w obronie w  
pełni chrześcijańskiego wychowa­
nia młodzieży I szkoły prawdziwie 
katolckie], jako też w obronie god­
ności i świętości rodziny chrześcijań 
.skiej.

Bolszewickie stosunki stw ierdza­
ją niezbicie starą prawdę, żel nie- 
masz prawdziwej moralności bez. 
Boga i bez wychowania religijnego!
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Hi, B iskup Dr. Teodor Gntjlfl*.

I i i  podróży apostolskiej wśród naszego wychodźtwa
w  Południow i

W MARIANA PIMENT
Wypoczynek na plebanji.

Deszeż przestał padać. Powrotna 
droga jest już lepsza. Pod wieczór 
jesteśmy znowu na plebanji w M. 
Plrnentel.

Dzięki Bogu nie cierpię na bezsen 
ność. Sześć do siedmiu godzin spo­
kojnego snu przyw raca xni siły, na­
w et po największein zmęczeniu. 
'Inaczej nic \v\ trzymałbym trudów 
koczowniczego życia, jakie teraz 
prowadzę. Często niestety, mniej w 
okolicach górzystych, natomiast tem 
więcej na stepach i w miastach do­
kuczają komary, nic pozwalają na 
potrzebny wypoczynek. Ale i z tą 
plagą trzeba sie liczyć w kraju pod­
zwrotnikowym.

Podróż do Camaguam.
W czas rano następnego dnia w y­

bieramy sie w dalszą drogę- W ra­
camy do B ana do Kibeiro nad la­
gunę dos Patos, stamtąd w kie­
runku południowym, przez jedno­
stajny, nudny step do miasteczka 
municypalnego lapes. Osada ta do­
piero niedawno powstała, ale bar­
dzo szybko się rozwija. Zawdzięcza 
to położeniu nad laguną i planta­
cjom r y ż u ,  których jest bar-

(r>ukoue/f*oie).e j  A m e ry c e
EL I CAMAGUAM.
d/o  dużo w okoli<t\\ Wielkie tu są 
iuszczaruie ryżu przy samym por­
cie. Jest też sporo wend (składów 
i sklepów towarowych), dwa hote­
le, kilka ładnych will. Pozatem mia­
steczko, otoczone zewsząd stepem, 
nie ma nic ciekawego. Uprzedzeni 
przez interwentora stanu witają nas

prefekt (starosta) i inni autoridades 
(władze). Polaków tu niema.

\ \  hotelu Comereia! spożywamy 
obiad, jest już bowiem po godzinie 
13-ej. Według zwyczaju, panujące­
go w Brazylji, wszystkie potrawy, 
odrazu podają lut w ielkich półmi­
skach, ciepłe i zimne. Menu jest za­
wsze to same, a więc makaron, ryż, 
gotowana czarna tasoła (fiżon), sa­
łata kartoflana, kuiuu wieprzowina* 
Nie trzeba przytem trzymać się. 
żadnego porządku, każdy spożywa, 
co mu się podoba, lub raczej, co znoi

Chór kościelny w Kłobucku,

r. a .

R zu t oka na żydów  w Polsce 
dawniej i dzisiaj.

(Dokończenie).
Za gościnność, za opiekę nad nimi 

żydzi, jak  się wyraża Chołoniewski, 
okazywali wobec gościnnego państwa 
bardzo kruchą lojalność w chwilach 
jego ciężkich terminów, owszem inni 
mówią, że żydzi stali się istną plagą, 
W gniewne Nieba na Polskę zesłaną.

Zuchwali dostatkami i powiększo­
ną niezmiernie ludnością dah przy­
kład fanatyzmu za Włodzimierza W., 
knowali spiski za Zygmunta I i byli 
pierwszym powodem do buntów na 
t/krainie, (Sposób na żydów. Str. 3.). 
Takie świadectwo nie bardzo pochleb 
nem jest dla żydów. Ci obdarzeni 
przez Polskę przybysze, swojemi spra 
wami zajęci, starali się też pozyskać 
przychylność potężnych sąsiadów, 
którzyby mogli w razie zwycięstwa 
stać się ich nowymi chlebodawcami. 
Schlebiali Turkom, Moskalom. Niem­
com, Szwedom, a nietylko schlebiali, 
lecz służyli im jako szpiegowie, czyli 
byli zdrajcami ojczyzny. Nie wszys­
cy jednak polscy żydzi byli szpiega­
mi i pomagali wrogom złamać silę 
polskiego rycerstwa. Byli może mię­
dzy żydami mężowie uczciwi, jak  Mi­
chał Ezofowicz, który rzucał cherem

(klątwę) na zdrajców, ale mnóstwo 
musiało być szpiegów żydowskich 
podczas najazdu Szwedów, kiedy 
Czarniecki kazał ich torturować i 
wieszać całemi gromadami w róż - 
nych miastach, a kancelarja królew­
ska zgłosiła rozkaz, niepozwalający 
członkom „świętego" narodu opusz - 
czać domów swoich „żeby do nieprzy­
jaciela były wiadomości donoszone." 
Król Jan Kazimierz wiele majątków 
żydowskich skonfiskował w Krako­
wie za szpiegostwo.

Wiadomo, że król pruski Fryderyk 
Il-gi, zwany Wielkim, potrzebował 
dużo wojska, gdy wtargnął po śmier­
ci cesarza Karola VI na Śląsk, żydzi 
niegdyś handlarze niewolnikami, do­
starczyli mu z Polski część armji, 
werbując na ziemi polskiej zdrowych 
dorodnych żołnierzy, którzy wsiąkli 
w naród niemiecki. Pod pozorem fu r­
manienia. jak opowiada Henryk 
Szmitt (Dzieje Polski XVIII i XIX 
w.) wyprowadzali ludzi za granicę, 
najwięcej do Prus, zmniejszając pol­
ską ludność kmiecą. Uniwersał kró­
lewski z r. 1745 rozkazywał „żydów 
schwytanych na uczynku werbowa­
nia karać wedle surowości ustaw".

Ze studjum Henryka Mościckiego 
p. t. „żydzi polscy pod berłem Kata­
rzyny II"  dowiadujemy się, że cary­
ca umiała zjednać szpiegów żydow­

skich', żyd wileński Gordon doniósł 
Tuczkowowi o grożącym wybuchu. ® 
pierwsze również informacje o pow­
staniu wileńskiem zawieźli żydzi Cy- 
cjanowi do Grodna. Wiadomości o 
przygotowaniach do powstania w 
Mińszczyźnie udzielił Tutołminowi 
żyd z Miadzioła. Mowsza Szmuglo- 
wicz, który również zadenuncjował 
obywateli tamtejszych: Zienkowicza, 
(Iskierkę, Wańkowicza i innych W 
czasie bitwy Sierakowskiego z Suwo 
rowem pod Brześciem we wrzcśnii 
1794 r, żyd, podający się za delega­
ta brzeskiej gminy żydowskiej, przy­
niósł sztabowi rosyjskiemu wiado­
mość, że współwyznawcy jego ocze­
kują rychłego przybycia Rosjan do 
Brześcia; nadto wskazał brody, po­
wiadomił o szerokości Bugu i Mu - 
chawen, oraz wiele innych dostarczył 
wiadomości. Taką przychylnością dla 
wojsk imperatorowej, opłacaną so­
wicie dukatami zjednali sobie żydzi 
sympatio naczelnego wodza i póź­
niejszego wielkorządcy kniazia Mi­
kołaja Repnina, który często brał ich 
w obronę, świadcząc, że żydzi w gor­
liwości swojej świadczyli Rosjanom 
usługi.

Gdy dodamy do całości tego szki­
cu o żydach: bandytyzm, sznuigiel. 
wywożenie dziewcząt do lunaparów 

I zagranicznych i krajowych, uchyla-
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si jego żołądek.
Nic możemy długo zabawić przy 

obiedzie. Bo droga do Camaguam, 
gdzie mamy zamiar przenocować, 
jest daleka. Prowadzi znowu przez 
równinę; wszędzie jest dużo wody, 
co stwarza dobre warunki na plan­
tację ryżu. Dużo też zauważamy 
ptaków wodnych, między innemi 
mnóstwo czapli. Kraj ma prze­
ważnie charakter stepowy, prawie 
nigdzie nie widać lasu. Od czasu do 
czasu tylko można spostrzec poje- 
dyńcze drzewa egzotyczne,

Powitanie w Camaguam.
Z Camaguam, do którego po kilku 

godzinnej jeździć nareszcie się przy 
bliżamy, wyjechała na spotkanie na 
sze grupa rodaków na samochodach 
ciężarowych, przyozdobionych cho 
rągiewkami o barwach polskich i bra 
zylijskich. Triumfalnie wśród szu­
mu, wywołanego przez rakiety, 
Wjeżdżamy do miasteczka, pięknie 
położonego, na wzgórzu. Przed bra­
mą nowego, okazałego kościoła, 
wznoszącego się na najwyższym 
punkcie miasta, wita mnie miejsco­
w y ks. proboszcz, belgijczyk, uro­
dzony w Bulonie ,ale już wychowa­
ny w  Brazylji, wita mnie w  imieniu 
społeczeństwa także dyrektor szko 
ły, Włoch, wygłaszając dłuższe 
przemówienie we włoskim języku. 
Przemawiam w  kościele po polsku 
i  po włosku.

Przyjęcie w prefekturze.
Z kościoła przechodzimy do pre-

nie się od służby wojskowej, przyj­
dziemy do przekonania, że żydzi czar 
ną niewdzięcznością odpłacili się Pol­
sce za doznaną gościnność. Gdyby ży­
dzi w Talmudzie nie mieli nasienia 
wstrzętu i nienawiści przeciw chrześ­
cijanom i różnowiercom, pisze Kacz­
kowski, a stąd nieprawego z nimi po­
stępowania i tylko na samem odosob­
nieniu się przestawali, już przez to 
samo stawaliby się szkodliwymi, bo 
jak jedność jest pierwszą podporą 
społeczeństwa krajowego, tak wszel­
kie rozdwojenie osłabia jej podsta­
wy. Cóż dopiero, gdy żydzi zarażają 
dziwną niemoralnością naród i two­
rzą klasę spikniętą na w y d a r c i e  
wszystkich bogactw i wszystkiego do 
bra ludowi, pomiędzy którym żyją? 
Są oni podobni dó owych wilków na 
drzewie, które chociaż owoców nie 
mają, przecież najlepszych pozbawia­
ją go soków. Jeżeli gdzie Bzkodzą, to 
zapewne najwięcej w Polsce, jako 
kraju rolniczym, w którym tak mało 
ludzi poświęcających się handlowi, 
otwarte zostawia pole chciwości ich. 
Z tego to powodu, pisze dalej tenże 
Kaczkowski, żydzi u nas formują tyl­
ko jedną klasę ludzi, t. j. oszukują­
cych. Trudnią się majętniejsi kupiec- 
swem, lichwą, wekslarstwem, rzemio­
słami itp., ale wszystko w ten sposób

fektury, gdzie z prefektem na czele 
zebrały się miejscowe autoridades 
(władze), aby nam zgotować jak naj 
wspanialsze przyjęcie przy kielisz­
ku brazylijskiego wilia szampańskie 
go. Na liczne przemówienia, wygło­
szone w  wysoce krasomówczym 
stylu — brazyljanie iubią kraso- 
móstwo i doprowadzili je do wiel­
kiej doskonałości — bardzo umiejęt 
nie odpowiada p. minister Grabow­
ski w portugalskim i polskim języ­
ku.

Kolonia polska w  Camaguam
nie jest liczna — liczy około 30 ro­
dzin. Ale jest bardzo ruchliwa Wybu 
dowala sobie bardzo piękny Dom 
Polski z dużą salą. Tam też już póź­
nym wieczorem zetknęliśmy się z 
rodakami. Znowu liczne przemówię 
nia, znowu kieliszek wina szampań­
skiego. Rodacy bardzo dobre robią 
wrażenie, są przeważnie kupcami i 
rzemieślnikami, wyróżniają się, jak 
mnie zapewniał proboszcz, przed in 
nemi narodowościami, energią i 
przedsiębiorczością, tak że napew- 
no prędzej czy później opanuią mia­
steczko, tern więcej, że należy spo­
dziewać się przypływu innych Po­
laków z pobliskich kolonij polskich.

Brak księdza i nauczyciela.
Niestety, niema tu . ani polskiego 

nauczyciela, ani księdza polskiego. 
A byłby bardzo potrzebny, tak je­
den jak drugi.. Potrzeba polskiego 
nauczyciela, bo jak sam mogłem 
stwierdzić, rozmawiając z naszymi

czynią, żeby siebie wzbogacić, żeby 
mieć cielca złotego. Sklepy żydowskie 
są to często sklepy najpodstępniejsze 
go oszukaństwa. Nic tam nie opusz­
czone. coby mogło kupującego w błąd 
wprowadzić, nie można tam być do­
syć ostrożnym. Gatunki towarów, ce­
na, miary, wagi, rachuba, samo na­
wet światło są to pułapki na grosze 
i zaufanie jego. Nie ma tu względu 
na sumienie, bo oszukać goja (nie­
wiernego) można i to nie wstydzi. 
Temi sposobami prędko się bogacą, 
tern szkodliwiej, gdyż bogactwo ż y ­
dów nie można przyjąć za bogactwo 
krajowe. Gorsze to jest że zbyt wielka 
jest liczba handlujących żydów, gdyż 
mnoży próżniaków, trawiących czas 
na próżnowaniu. Byleby łyd cośkol­
wiek dorobił się na rzemiośle, bierze 
sie zaraz do handlu. Muszą zarabiać 
dobrze, gdyż w sabat lub święto wy­
dają więcej, niż każdy katolik, pra­
cujący szczerze w pocie czoła.

Na straży moralności oszukańczej 
żydów stoi cherem (sroga klątwa), 
mająca stopnie: niddui, cherem,
schamatha, skazująca podpadającego 
jej i na to, żeby każdy od niego na 
cztery kroki chodził, zrywająca same 
związki małżeńskie. Do tego żydzi 
obwarowani są Talmudem, którego 
nierozumieją, gdyż pisany jest w ję-

rodakami na sali, dzieci ich albo 
wcale nie mówią po polsku, albo już 
bardzo słabo. Byłby potrzebny tak­
że ksiądz polski, bo jak mi się żalił 
ks. proboszcz, nasi rodacy nie biorą 
takiego udziału w życiu kościelnem, 
jakby należało się od nich spodzie­
wać. Ksiądz polski znalazłby tu do­
syć pracy, bo poza 30 polskiemi ro­
dzinami w  samem miasteczku, znaj 
duje się na terenie parafji w kolo­
niach jeszcze około 200 rodzin pol­
skich. Zdając sobie sprawę z tego 
stanu rzeczy, gorliwy proboszcz z  
Camaguam, sam nie władając pol­
skim językiem, bardzo też pragnie 
polskiego księdza jako pomocnika, 
tern więcej, że cała j'ego parafja li­
czy niemniej, niż 23000 dusz, nale­
żących do różnych narodowości. A 
dotąd niema żadnego księdza do po­
mocy. Dzięki Bogu są widoki, że 
spełnią się jego życzenia i że nasi 
rodacy w Camaguam i okolicy o- 
trzymają polskiego duszpasterza.

Przy dobrej woli da się załatwić 
także i sprawa polskiej szkoły w  
Camaguam. Wprawdzie, jak powie­
dzieliśmy, jest tylko 30 rodzin pol­
skich na miejscu, ale rodziny te są 
liczne, jest więc wystarczająca licz 
ba dla polskiej szkółki. Przytem ko­
lonia jest dość zamożna, tak że mo­
głaby utrzymać nauczyciela. Jeże­
li zdobyła się na wybudowanie pię­
knego Domu Polskiego, to też nie­
wątpliwie zdobędzie się na stwo­
rzenie polskiej szkoły.

zyku chaldejskim, zepsutym obcemi 
językami, którego by dawniejsi he­
brajczycy nie zrozumieli i dzisiejsi 
nie rozumieją. Zbyt też mało żydów 
przedziera się przez tę grubą mrocz­
ną mgłę Talmudu, a lud — wiadomo 
naj uporczywiej obstaje przy tern, 
czego nie rozumie. Tym sposobem 
ten lud nieszczęśliwy jęczy pod cię­
żarem przesądów, których nie potra­
fi i nie chce odrzucić, a ich ślepi wo­
dzowie, co przybrawszy dumne tytu­
ły: Lamden (uczony), Majuchet (ary 
stok rata), Feine-berie (jaśnie oświe­
cony), groźnym powtarzają tonem 
wyrazy, któremi najeżony jest Tal­
mud, że to powiedział Bóg Mojżeszo­
wi na górze Synai. W obecnych cza­
sach, kiedy żydzi rozpanoszyli się, 
kiedy owładnęli przemysłem naszym, 
nietylko handlem, kiedy wykupują 
domy i dziedzictwo nasze, potrzeba 
pomyśleć poważnie o kwestji ży­
dowskiej w Polsce, która z iście 
macierzyńską opieką przytulała ży­
dów w ciągu tysiącletniego swego 
istnienia.
Musi zatem Polska wyrobić w sobie 
takie siły, co z godnością mogłyby 
przeciwdziałać siłom piekła i niena­
wiści, musi bronić swych ideałów 
i dobra narodowego, aby gospoda­
rzami Polski pozostali Polacy,
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FRANCJA A KOŚCIOŁ 
KATOLICKI.

Niedawne to czasy, gdy masone­
ria, ująwszy w swe ręce rządy re­
publiki francuskiej, jadem nienawi­
ści plwala na duchowieństwo i Koś 
ciól. Ohrabowano Kościół z wszel­
kie’ własności; wypędzono zakon­
ników,; wyrzucono religję ze szkól. 
Zerwano wszelką łączność państwa 
z Kościołem. Osławiony Emile Zola 
domagał się nawet „w imię najwyż­
szego dobra ludzkości" zamknięcia 
cudownej ~ Groty Matki Boskiej w 
Lourdes. Francja jeszcze przed woj 
na była najbardziej bezbożnym kra 
jem na całej kuli ziemskiej.

\Y \ czyny masonerji francuskiej 
starają się obecnie naśladować róż­
ne miernoty woinomyślicielskie w 
innych krajach. A tymczasem Fran­
cja, poznawszy na wlasncm ciele 
skutki rządów masońskich, coraz 
bardziej się od nich odwraca i coraz 
stanowczej je potępia.

Obecny premjer rządu francuskie 
go Laval przyczynił się w bardzo 
wybitnej mierze do pogłębienia 
przyjaznych stosunków między 
Francją a Stolicą Apostolską. La- 
val był pierwszym po kilkudziesię­
ciu latach kierownikiem rządu fran­
cuskiego, który złożył w  ub. roku 
oficjalną wizytę Ojcu św. i zazna­
czył w ten sposób dobitnie, że rząd 
francuski należycie ocenia autory­
tet moralny Stolicy Świętej i zna­
czenie jej dla zabezpieczenia pokoju 
między narodami i utrwalenia ładu 
społecznego.

Żc współpraca między Kościołem 
a państwem francuskiem kształtuje 
się coraz pomyślnej, o tern świad­
czy wymownie udział przedstawi­
cieli rządu w ostatnich wielkich uro 
czystościach zakończenia Roku Ju­
bileuszowego w  Lourdes. Był to 
pierwszy w dziejach wypadek, że 
przedstawiciel rządu francuskiego, 
minister Marin, w towarzystwie do 
stojników rządowych dla powitania 
Legata papieskiego udał się na te- 
rytorjum włoskie. Min. Marin we 
włoskiem mieście Ventimiglia w oto 
czeniu swej świty wszedł do specjał 
nego pociągu włoskiego, by w imie 
nilt Francji powitać przedstawiciela 
Ojca św. i odprowadzić go do spe­
cjalnie przygotowanego pociągu 
francuskiego.

„Francja — mówił minister Louis 
Marin, przyjmując na granicy fran­
cuskiej legata papieskiego — wita 
W aszą Eminencję z godnością na­
leżną doniosłości wydarzenia, któ- 
rem dla stosunków' Kościoła z na­
szym krajem jest przybycie Waszej 
Eminencji".

Jakżeż słowa te i sam fakt ojicjal 
nego powitania reprezentanta papie 
skiego przez członka rządu daleko 
już odbiegły od czasów, gdy maso­
neria gnębiła Kościół.

W  Nicei odbyło się pierwsze ofi­
cjalne przyjęcie. Pułk artylerii ze 
swym dowódcą pułkownikiem na 
czele tw orzył szpaler. Opuściwszy 
wagon, Legat Papieski przeszedł 
w towarzystwie przedstawicieli rzą 
du wzdłuż szeregu w7ojską, pozdra- 

i wiając sztandar pułkowy i udał się

do zatopionego w  istnej powodzi 
kwiatów i sztandarów’ salonu recep 
cyjnego, gdzie prezydent przedsta­
wił mu dygnitarzy cywilnych i woj 
skowych, a m. in. dowódcę 15-go 
korpusu armji, dowódcę 4-go rejo­
nu floty powietrznej, wiceadmirała 
Berthelot, prezydenta akademii sztu 
ki w Aix i innych. Na wszystkich 
stacjach, przez które przejeżdżał 
specjalny pociąg Lejjgta — a więc 
w Tulonie, Marsylji i Tuluzie — powr 
tarzały się te same sceny entuzja­
stycznego witania Kardynała przez 
wielkie rzesze publiczności. W 
Marsylji minister Marin pożegnał 
Kardynała Pacelliego, który udał 
się wr dalszą drogę do Lourdes.

P rasa francuska z nielicznemi tyl 
ko wyjątkami pism lewicowych po­
dawała codziennie obszerne spra­
wozdania z uroczystości w Lourdes 
i artykuły najwybitniejszych pisa­
rzy, w yrażaiacych swą radość z uro 
czystości w  Lourdes i ze zgody i 
przyjaźni między Francją a Kościo­
łem katolickim.

Głosy prasy są odzwierciedle­
niem opinji publicznej, ta zaś wpły­
wa wybitnie na stanowisko władz. 
Przykładem  tego wymieniony hołd 
wojska dla legata papieskiego i ho­
nory, składane mu przez dostojni­
ków świeckich. Depesze podały, ilu 
senatorów i dcputowanycl^ (po­
słów), ilu ministrów i mężów stanu 
brało udział w  uroczystościach w 
Lourdes. Te same sfery, które tak 
niedawno jeszcze podkreślały swą 
obojętność i nieprzychyiność wzglę 
dem Kościoła, obecnie mieszały się
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Jak zabiłam swoje dziecko
PowtcJĆ współczesna.

P n e io ły l •  fraoesikleso W. WeyiMnboft.

— Właśnie!... ryczał stryj. A ty 
będziesz żyłl I nam to będziesz za­
wdzięczał!... Teraz znowu chcesz 
grać wdelkiego głupca, jak to robi­
łeś przeszłej zimy z tw^oim księ­
dzem Fifmin. I gdybyśmy nie byli 
iwczas zapobiegli, to zamiast ożenie 
nia się z tą śliczną kobietą, byłbyś 
paradow ał w  plugawej sutannie, w 
nie wiedzieć jakiem seminarium! I 
dzisiaj znowu, gdybyśmy nie prze­
szkadzali, poszedłbyś zaciągnąć się, 
jak błazen, którym pomimo w szyst 
ko pozostajesz, i powiększyłbyś 
liczbę matołków!... Mówisz frazesy 
idiotyczne!... Że kraj jest poruszo­
ny aż do szpiku... że się zaciągają 
iwszędzie!... Ale kogo ty  widzisz?... 
iTych, co krzyczą, co wrzeszczą, co 
robią hałas!... Ale inni, ci co są spo­
kojni, inteligentni, mający zimną 
krew... — ci milczą. T y  ich nie wi­
dzisz, nie słyszysz!... To są sprycia­
rze, a do tych spryciarzy świat ju­

tro będzie należał... ten świat, w 
którym wojna zrobi dużo miejsca, 
dużo pięknego miejsca.

P rzy  każdetn słowie Dominik 
chciał przerwać, ale stryj peroro­
wał, pewny już swego autorytetu i 
niektóre zdania smagały wprost jak 
policzki.. Niech Dominik nie gra tu 
Katona i rycerza... Raz już kapitu­
lował.. skapituluje po raz drugi... i 
to wszystko! Niech się przyzw y­
czai do tego, że nie ma nigdy racji. 
Musiano się zdecydować na głupią 
i śmieszną podróż, co kosztowała 
50 tysięcy franków, ażeby przeszko 
dzić wstąpieniu do seminarium. To 
w ystarcza! Ani stryj, ani matka nie 
mają ochoty znowu rozpoczynać 
dyskusji dla powstrzymania no­
wych błazeństw.

To w szystko było wypowiedzia­
ne dobitnie, szorstko, przez tego 
grubego jegomościa, praktycznego 
samoluba.

Dominik, porwany z początku 
uczuciem buntu, teraz spuszczał gło 
wę, zwyciężony. Wspomnienie o za 
parcia się swego powołania, zbiło 
go z tropu odrazu.

Bo, niestety, to była prawda, co 
mówił ten w strętny stryj. Nie przy­
stoi mu wykrzykiwać... przystoi, 
owszem, stać się bardzo małym i 
bardzo pokornym... Czyżby już po­
czynała się kara? pokuta, do której 
jakiś głos wewnętrzny go wzywał. 
I, jak gdyby stryj ezytal w jego 
sercu, zakończył rozmowę temi slo- 
wy;

— Rzecz skończona... przestań 
myśleć o głupstwach, które mogły* 
by cię za drogo kosztować. Dal się 
kierować przez nas!

— Zanadto się do tego przyzw y­
czajam od roku!... — westchnął Do­
minik.

— A jednak nie masz nic lepsze­
go do roboty. Zresztą, zaciągnąć się 
nie jest obowiązkiem, a żona jest 
nim faktycznie.

— Czy to prawda, Lolito?
— Tak jest, wierzę w to... To ta­

kie idjotyczne ta wojna...
I po tern słowie każdy wrócił do 

swego pokoju.
ROZDZIAŁ XXX.

Nadszedł .wreszcie dzień, gdy Do



Str. ^64 „ N I E D Z I E L A Nr. 22.

z tłumem wiernych przy Grocie 
Matki Boskiej.

Wielu - tych, co w r. 1906 podpi­
sali swcin imieniem deklarację roz­
działu Kościoła od państwa, głosi 
obecnie zasady całkowicie inne i 
pracuje nad pojednaniem państwa 
francuskiego z Kościołem. Wspom­
nieć też warto, że i z już umarłych 
.wielkich mężów stanu, którzy w po 
cząlkach 20-go stulecia byli zacię­
tymi wrogami Kościoła, niektórzy 
w  ostatnich latach całkowicie zmie­
nili swe przekonania Briand, który 
ongiś walczył o zerwanie stosun­
ków z Kościołem, w ostatnich la­
tach swego życia walczył o nawią­
zanie przyjaznych stosunków z Ko­
ściołem, i miał pogrzeb katolicki, a 
P  o i n c a r e, nieprzejednany ongiś 
wróg Kościoła, pod koniec życia od

minik otrzymał rozkaz stawienic- 
twa.

Ten groźny dzień przewidzieli 
stryj i matka, obawiali się go i do 
niego się przygotowali.

Zawczasu prowadzili swe dzieło 
obrony za wszelką cenę. Tego dzie­
ła nie zamierzali opuścić w drodze 
i zatonąć u portu, jakakolwiek stra­
szna burza zagradzaćby mogła do 
niego wejście.

Przez całe tygodnie strj pracował 
nad wytworzeniem wokoło młode­
go człowieka atmosfery bezpiecznej 
podłości. Szczególnie przy stole, 
bardzo podatnym do takiej misji, 
stryj gromadził przykłady ludzi in­
teligentnych, — to było jego stałe 
określenie, — co mieli roztropność 
węża, i potrafili zabezpieczyć skórę 
od kul i od głupoty ludzkiej.

Cytował wypadki, jak kilku jego 
przyjaciół umiało przyczaić się w 
najpewniejszy sposób. Jeden zapa­
dał na cukrową chorobę przy każ­
dej wizycie pułkownika: drugi zna­
lazł lepszy wybieg w samochodach. 
Tamten został szoferem uprzejme­
go generała... Ten objął urząd kucha '

dawał się praktykom religijnym i 
umarł jako wierzący i praktykują­
cy katolik.

Niedawno, bo w dniu 13 maja r.b. 
przybył do Watykanu i był przyję­
ty na specjalnej audjencji prze Ojca 
św., generał Denain, minister lotnie 
twa we Francji, Serdeczna rozmo­
wa z Ojcem św. trw ała dłuższy 
czas.

Ostatnio znowu, jak donosi z Mos 
kwy korespondent „Echo de Paris“, 
p. Laval, minister spraw zagranicz­
nych Francji, w toku swych roz­
mów ze Stalinem poruszył sprawę 
wolności religijnej w Rosji sowiec­
kiej.

Jak podaje korespondent, postu­
lat wysunięty przez p. Lavala w 
sprawie ogłoszenia swobody sumie­
nia i wykonywania kultu religij­

rza sztabowego. Jakżeby ten poste­
runek nadawał się dla stryja! Gdyby 
sztabowcy zechcieli choć raz je­
den zakosztować jego ryby w sza­
franie, nigdyby nie zechcieli rozłą­
czyć się z takim artystą! I tak, cza­
sem poważnie, czasem żartując, pro 
wadził swoje niszczycielskie dzieło 
w duszy synowca.

Dominik cierpiał okrutnie przy 
tych nikczemnych rozmowach, ra­
żących go do głębi, do których jed­
nak mimo wszystko, zaczynał się 
przyzwyczajać.

Przepaść sprowadza przepaść. Je 
dna podłość wywołuje drugą.

Był on szczery w swym popędzie 
do zaciągnięcia się. Teraz, czytając 
o krwawych stratach tylu bitew, 
widząc powracających tylu rannych, 
amputowanych, bezrękich, oślep­
łych... słuchając opowiadań o sro- 
gości zimy, o błocie w okopach, o 
gazach trujących, o ogniu huragano 
wym potwornycn bateryj, — nie 
raz musiał stwierdzić, że wysoko 
ocenia jednakże bezpieczeństwo 
swej wyspy, kominek buchający 
ogniem w willi Turkusowej, dobry

nego nic spotkał się ze sprzeciwem 
ze strony dyktatora Rosji.

Francja, skąpana w latach wiel­
kiej wojny krwią najszlachetniej­
szych swych synów, nauczona smut 
nemi doświadczeniami doby powo­
jennej, coraz energiczniej strząsa pę 
tające ją sieci wolnomyślicieli i uka 
żuje właściwe swe oblicze: Francji 
katolickiej. Jeszcze trochę, a rząd 
oswobodzony wreszcie z uścisków 
duszących masonerji, zapragnie po­
żądanej przez wszystkich zgody z 
Kościołem i powróci Francji trady­
cyjne jej miano najstarszej córy 
Kościoła.

—ix(—
Wyznanie wiary Marconiego.

Słynny wynalazca senator Mar­
coni jest, jak wiadomo, gorliwym 
praktykującym katolikiem i nie tai 
swoich przekonań relgijriych. Ostat 
nio w rozmowie z przedstawicielem 
agencji Mundo oświadczył: „Sama 
nauka tylko nie może wyjaśnić wie­
lu rzeczy, przedewszystkiem naj­
większej ze wszystkich tajemnic, 
tajemnicy naszego bytu. Kim jesteś­
my? Skąd przychodzimy? Jak 
wchodzimy w życie? Odkąd czło­
wiek myśleć rozooczął, chwytał się 
zagadnień, a jednak pozostały nie­
rozwiązanemu. Z dumą oświad­
czam, że jestem wierzącym j katoli­
kiem. Wierzę w potęgę modlitwy. 
A wierzę w to nietylko jako szcze­
ry katolik, ale jako człowiek nau- 
ki“. ___________________________

Praca jest nie dla każdego dostępna. 
Złóż ofiarę na bezrobotnych.

stół i uśmiech Lolity, która mu szep 
tała wzruszająco:

— Mam tylko ciebie na święcie, 
tak jak ty masz tylko mnie... Nie do 
puść do naszego rozłączenia!

— Ale jest przecie Francja, moja 
najmilsza!

— Ach, Francja!...
I tu i-o lita  robiła ów nieokreślony 

gest z roku przeszłego, kiedy Domi­
nik mówił jej na plaży morskiej o 
Bogu.

Dominik starał się ją przekonać, 
bronił ostatnich pozycyj, tych poza 
którcmi niezaprzeczona rozpoczyna 
się podłość:

— Chciej zrozumieć moja Lolit- 
ko!... Ustąpiłem stryjowi i nie zacią 
gnąłem się do wojska wówczas, gdy. 
do tego nie byłem ściśle obowiąza­
ny. Ale gdy przyjdzie mój rozkaz 
stawiennictwa, chcę wyjechać!... 
Każdy Francuz musi wyjechać... al­
bo staje się godnym pogardy j infa- 
misem.

— Bezwątpfcnia!... ale można w y 
jechać i wyjechać...

— Trzeba iść tam. gdzie wróg ata 
kuje, to jest na front! c. d. n.
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O d e zw a z  o k a zji Diecezjalnego Kongresu 
Eu c h a rys ty c zn e g o  w  K ło b u c ku .

Kochani Diecezjariie!
Jak w ubiegłych latach, tak i te­

go roku gorąco zapraszam Was na 
Diecezjalny Kongres Eucharystycz­
ny, który tym razem odbędzie się 
[w Zielone Świątki w  Kłobucku pod 
Częstochową.

Niepotrzeba Wam mówić o donio 
słości tej wzniosłej manifestacji wia 
t v  na cześć Chrystusa utajonego w 
Najśw. Sakramencie, jaką jest Kon­
gres Eucharystyczny, bo Kongresy 
Eucharystyczne w  Naszej diecezji 
już mają swą piękną tradycję, stały 
się bowiem miłym zwyczajem i wa­
żnym czynnikiem w naszem życiu 
idiecezjalnem.

Urządzaliśmy Kongresy w  róż­
nych miejscowościach Naszej die­
cezji, mianowicie, w Częstochowie, 
Wieluniu, Radomsku i Dąbrowie 
.Górniczej.

Wszędzie ściągały one do Chry­
stusa ogromne masy wiernych, 
wszędzie wytworzyły najwznioślej 
sze nastroje i wywołały najczystszą 
radość, wszędzie wzbudziły nowe 
siły wiary, które rozpłynęły się po 
całej diecezji.

Wszędzie nam było dobrze przy 
Chrystusie Eucharystycznym, jak 
dobrze było przy Nim apostołom na 
Górze Przemienienia.

Nie wątpię, że także na tegorocz­
nym Kongresie Eucharystycznym w 
Kłobucku będzie nam dobrze przy 
Chrystusie, że w  Kłobucku objawi 
nam się Jego Boska siła i Boska Je 
go miłość, że w Kłobucku złozymy 
Mu królewski hołd, jaki Mu się na­
jeży.

Wprawdzie Kłobucko jest małem, 
skromnem miastem, ale i Betleem 
było miastem matem i skromnem. 
!A jednak Pismo św. o niem powia­
da: „I ty Betleem, ziemio judzka, z 
żadnej miary nie jesteś najpodlej- 
szem między ksiąźęty judzkimi, al­
bowiem z ciebie wynijdżie wódz, 
któryby rządził lud swój izraelski". 
(Mat. 2, 6).

Coś podobnego można powiedzieć 
f o Kłobucku. Mimo, że jest malem, 
jednak nie jest najpodlejszem mia­
stem. Oto już w roku 1135 Chrystus 
to miasto sobie wybrał, by w  niem 
zamieszkać w  Przenajśw. Sakra­
mencie, by w niem otworzyć źró­
dło swego światła i swych sił, by z 
niego promieniować na dalekie oko­
lice.

Przez 800 lat więc Chrystus Eu­
charystyczny tu działa i króluje.

Czyż taki rzadki jubileusz nie po­
winniśmy obchodzić z największą 
radością f wdzięcznością nie tylko 
w  Kłobucku, lecz i w  całej diecezji?.

A nie możemy go piękniej obcho 
dzić, jak przez oddanie na Kongre­
sie Eucharystycznym królewskiego 
hołdu Chrystusowi Eucharystycz­
nemu.

Ale jeszcze inny jubileusz obcho­
dzi tego roku prastare Kłobucko. 
Oto upływa właśnie 500 lat od chwi 
li, kiedy jeden z najsłynniejszych 
Polaków w dziejach naszego Naro­
du ks. Jan Długosz objął probostwo 
w Kłobucku i tu działał przez 15 
lat, zanim stal się wychowawcą sy­
nów królewskich, biskupem lwow­
skim i napisał swe wiekopomne dzie 
ło, opisujące dzieje Polski.

Naprawdę nie jest najpodlejsza ta 
ziemia, która wydała tak wielkiego 
uczonego i biskupa (bo narodził się 
blisko Kłobucka w parafji brzeźni- 
ckiej) i nie jest najpodlejsze to mia­
sto, w  którem był proboszczem.

Słusznie mogą być dumni miesz­
kańcy Kłobucka i należy ich chwa­
lić, że te dwie wielkie rocznice chcą 
najuroczyczyściej obchodzić, a spra 
wa ich jest i powinna być sprawą 
naszą. Wszak Kłobucko należy do 
naszej diecezji.

Spieszmy więc w  Zielone Świąt­
ki do Kłobucka, aby wspólnie z 
dzielnymi katolikami tego miasta 
przez Kongres Eucharystyczny świę 
cić te dwie wielkie rocznice; aby 
złożyć hołd Chrystusowi-Królowi 
na tern miejscu, gdzie już 800 lat w  
Przenajśw. Sakramencie żyje wśród 
naszego narodu; aby uczcić pamięć 
wielkiego dziejopisarza i biskupa 
ks. Jana Długosza, który tu, jako 
kapłan Chrystusowy rozpoczął swą 
błogą działalność dla Kościoła i dla 
Polski.

Pokażmy przez liczny udział w  
Kongresie, że żyje w  nas ta gorąca 
wiara, z jaką nasi przodkowie przed 
800 laty przyjęli Chrystusa-Króla w  
Kłobucku, z jaką przez 800 lat 
wytrwały przy Nim wszystkie na­

stępne pokolenia; pokażmy, że żyje 
w nas ten wielki duch katolicki i poi 
ski, jaki żył w duszy ks. Jana Dłu­
gosza ,tego największego syna zie­
mi częstochowskiej.

Szczególnie z gorącą prośbą 
zwracam się do katolików z okoli­
cy Kłobucka. Wy, najmilsi, w szy­
scy powinniście brać udział w tej 
wzniosłej manifestacji, ^wyruszając 
w  Zielone Świątki z waszych koś­
ciołów do Kłobucka, w  uroczystych' 
procesjach i przyjmując Komunję 
św. przy tern Boskiem źródle Eucha 
rystycznem, które w  Kłobucku pły­
nie już przez 80(1 lat.

Życzeniem Naszem jest, by i z  
dalszych okolic diecezji wierni przy 
byli na Kongres.

Niech przybędzie do Kłobucka, 
kto tylko może, abyśmy solidaryzu­
jąc się z mieszkańcami Kłobucka i 
okolicy, wykazali, że w naszej die­
cezji stanowimy jedną rodzinę, któ‘ 
ta żyje wspólnem życiem ze źródła 
Eucharystji św.

W tym też celu niech w pierwszy 
dzień Zielonych Świątek o godz. 4 
po poł., kiedy w  Kłobucku nastąpi 
otwarcie Kongresu, odezwą się y e  
wszystkich kościołach naszej die­
cezji dzwony, nawołując wiernych', 
by wspólnie z uczestnikami Kongre 
su w  Kłobucku, oddali cześć Chry­
stusowi Eucharystycznemu; w  dru 
gi zaś dzień Zielonych Świąt niech 
będzie odprawiona uroczysta suma 
z wystawieniem Przenajśw. Sakra­
mentu i odpowiedniem kazaniem 
oraz procesja około kościoła.

Pozatem gorąco poleenm. by W, 
dniach Kongresu wierni jaknajlicz- 
niej przystąpili do Komunji św.

W ten sposób Eucharystyczna 
Uczta, jaka odbędzie się w  Kłobu­
cku, rozszerzy się na wszystkie pa­
rafie w diecezji i złączy wszystkich" 
wiernych przy królewskim stole 
eucharystycznym Chrystusa Pana.

t  Teodor Kubina, biskup,
(Treść powyższej odezwy pow inna być za* 

kom unikow ana w iernym  w najbliższą nie- 
dzielę.)

Z życia naszej diecezji*
Z PARAFJI SULMIERZYCE.

Mimo trudnych warunków, w jakich 
znajduje się parafja Sulmierzyce, wre 
tam niemała praca. Rozwija się prze- 
dewszystkiem kolportaż pism kato­
lickich. Sprzedaje się 70 „Niedzieli" i 
27 egz. „Przewodnika Kat." tygodnio­
wo, a 100 egz. „Rycerza", 150 egz. „Ry­
cerzyka" i 75 egz. „Posłańca S. J.“ mie 
sięcznie. Razem więc w miesiącu roz­
chodzi się przeszło 720 egz. pism kato 
lickich.

Obok kolportażu podnieść trzeba du­
że zainteresowanie rekolekcjami zam­
kniętemu Już w uh. r. urządzono 2 
serje dla starszych w dworze w Cho­

rzenie ach. W roku bieżącym, na sku­
tek próśb ze strony młodzieży, znów 
mają się odbyć dwie serje,, najpierw 
dla młodzieży żeńskiej a potem dla 
męskiej.

Pamięta parafja również i o swym 
kościele, którego odbudowa po poża­
rze w r. uh. postępuje naprzód. Pokry­
to już dach blachą, a obecnie buduje 
się sygnaturkę i murowane sklepienie 
w głównej nawie. W tych ku Bożej 
chwale pracach parafjanom sulmie- 
rzyckim Szczęść Boże!

Z MISYJ ŚW. W PRASZCE.
Katolicy w Praszce żyją pod wraże­

niem misyj św., jakie odbyły się tu
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n a  początku maja r.b. pod kierunkiem 
ks. ks. Misjonarzy. W niezapomnianych 
chwilach brała udział prawie cała lud­
ność paraf jk Oprócz nauk stanowych 
odbyła się również oddzielna nauka 
clia nauczycielstwa parafialnego. Sku­
tek całotygodniowej pracy ks. ks. Mis­
jonarzy był widoczny, gdyż do Ko- 
iminji św. przystąpiło w ciągu soboty i 
niedzieli kilka tysięcy ludzi.

Zakończenie misji nastąpiło w nie­
dzielę 12 maja. Procesja z krzyżem 
misyjnym i ostatnie pożegnalne kaza 
nie pozostawiły niezatarte wrażenia.

LISTA OFIARODAW CÓW
na VI-ty Kongres Eucharystyczny Diecezji 
C zęstochow skiej w Kłobucku do dnia 26-go 

maja r b.
Nadleśnictw/) w Zagórzu 05,50 zt. Fryga 

W ładysław 25 zł Steckicw icz Erazm 25 zł. 
K arnlczyk Jan  100 zł Kozankiewicz Jan  100 
zł. W ilk Józef 1 zł. Szymczyński Franciszek 
50 gr. W ieczorek W acław  50 gr. Olejniczak 
Koman 3 zł Budziński Zei)<.n 2 zł. G rusz­
czyński P io tr 50 gr. Jeziorny Piotr 60 gr. 
Sayińska Stanisław a 50 gr. Stasiński Fran­
ciszek 1 zł K raszew ski Stanisław  ł zł. K oj 
nicczny 1 z! M orawski Jozef 2 zł. Olejni­
czak p ia  nista w 1 zł Kenipa Luljan 1 zł. Żem* 
liński M arcin 2 zł, Szymccha W alenty 1 zł. 
M akles Antoni 50 gr T rzepióra W acław  5 
zł. Frygowa Rozalia 2 zt. P łaczek 20 zl Bor­
kow ski Jan  50 gr. Stefański 50 gr. Kempa 
Marja 1,50 zł B laszczykowski Franciszek 
2 zł G ładysz P iotr 2 zł Rogaczewska H ele- 
na 3 zł M asłowski M arjan 5 zł. Kopyoiak 
Stanisław  5 zł. O rłow ski Ksawery 5 zł. Ząb- 
kowski Mikołaj 5 zl Sobiś Franciszek 1,50 
zl Kowalski Kazimierz 5 zł. K ruciński Wła­
dysław  3 zt. Lubczyński Florjan 50 gr. So- 
bis Tadeusz 2 zł. Ząbkow ski Ignacy 1 zł. 
W róblew ski Franciszek 1 zł. D ederko Szcze 
pan 50 gr K arkow ska A nna 50 gr. Jan ikow ­
ski Andrzej 50 gr. Kossowski Jan  1 zł. Flo- 
drow ski Stanisław  1 zł K owalska M arjanna 
50 gr W róbel Jan  2 zł. B orkow ski A ntołu 
50 gr, Paw elczyk Stefan 50 gr. W arzyszyń- 
ski P iotr 50 gr. K urczka Jan  1 zł. Chalióski 
S tanisław  2 zł. W ysoski Adam 1 zł. Brzę­
czek  Jan  5 zł. Koło R olnicze z Pustkow ia 
5,50 zł. Cbalińska L. 5 zł. Tomala Stan. 10 zł. 
W ładysław  B ednarski 50 gr

ZŁ O ŚL IW A  D E N U N C J A C J A .

Na ogół na terenie naszej diecezji 
mo.żemy stwierdzić zgodną współpracę 
nauczycielstwa z duchowieństwem dla 
dobra młodego pokolenia. Lecz zdarza­
ją  się także ze strony nielicznych jed­
nostek, wrogo usposobionych do ducho 
wieństwa, śmieszne złośliwości. Ostat ■ 
nio kierownik szkoły powszechnej w 
Maczkach, p. Bronisław Szczepaniak 
napisał denuncjację na swego probosz­
cza ks. B. Stradowskiego, niezadowo­
lony z faktu, że chłopcy szkolni rozda­
ją  gazety religijne odbiorcom przed 
kościołem. W denuncjacji p. Szczepa­
niak rzucił na księdza proboszcza o- 
szczerstwo, że zmusza do tego chłop­
ców', grożąc postawieniem złego stop­
nia z nauki religji i skargą przed rodzi­
cami. Inspektorat Szkolny w Sosnowcu 
przesłał denuncjację do Kurji Bisku­
piej, która zawiadomiła o niej ks. pro­
boszcza. Ks. proboszcz stanowczo za­
żądał przeprowadzenia śledztwa. Wła­
dza szkolna śledztwo przeprowadziła i 
następnie zawiadomiła Kurję Biskupią i 
ks. prob. Stradowskiego, że zarzuty, 
poczynione przez kierownika szkoły,

bezpodstawne, — a więc oszczercze.
Należy żywić nadzieję, że ten bla-

maż ostudzi wojowniczy zapał p. Szcze 
paniaka i skłoni do zaniechania o- 
szczerczej walki z duchowieństwem, 
Uprawiają ją  w dostatecznej mierze 
różne męty i miernoty; kierownikowi 
szkoły i wychowawcy młodzieży nie 
wypada, walczyć oszczerstwami.

Marszałek rihuuski jako Komendant 
Legjonów.

ZE WSPOMNIEŃ J. E, KSIĘDZA 
BISKUPA A. SZELĄŻKA O MAR­

SZAŁKU PIŁSUDSKIM.
Byłem świadkiem momentu, w któ­

rym Pan Marszałek Piłsudski, jako Na 
czelmk Państwa, uczestniczył dnia 11 
czerwca 1920 roku w uroczystej proce­
sji na Starem Mieście w Warszawie i 
w akcie poświęcenia narodu polskiego 
Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa.

Byłem także świadkiem momentu, w 
którym Marszałek Piłsudski dnia 2 lip- 
ca 1927 r. na czele Kządu i licznych 
oddziałów armji, w obecności Episko­
patu Polski i tłumów ludu, uczestni­
czył w uroczystości koronacji Obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wil­
nie. Uroczystość wielogodzinna odby­
wała się na placu przed katedrą. Po 
niej procesjonalnie odniesiono Obraz 
do Ostrej Bramy. W ciągu całego trwa 
nia kościelnych ceremonji padał ulew­
ny deszcz, panował wicher zimny, bły­
skawice rozdzierały chmury. Mimo to 
dostojny Pan Marszałek Piłsudski bez 
przerwy brał udział w powszechnej 
czci dla Najświętszej Marji Panny.

Rozmowy moje z Panem Marszał­
kiem Piłsudskim o sprawach, dotyczą­
cych wykonania Konkordatu, dały mi 
głębokie przekonanie, że Pan Marsza­
łek Piłsudski obok innych przymiotów 
duchowych jes t  uosobieniem miłości 
Ojczyzny. Wielką cześć chowa dla Oj­
ca świętego Piusa XI.

(Z księgi zbiorowej ku czci Pierw­

szego Marszałka Polski Józefa Pibud.-' 
skiego w dniu Jego Imienin,

F A Ł S Z Y W E  IN F O R M A C J E .

Nawet w dniach największej żałoby 
narodowej i podniosłych uroczystości 
żałobnych ku czci ś. p. Marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego żywioły wrogo na«. 
stawione do Kościoła próbowały wy­
wołać hecę antykościelną, w niektó­
rych miastach, zwłaszcza w Kielcach 
i Łomży, rozszerzając fałszywe pogło­
ski o rzekomo nieprzychylnem stano­
wisku duchowieństwa do uroczystości 
żałobnych. Jak  fałszywe i bezpod­
stawne są te „informacje", podane n a­
wet przez niektóre dzienniki, o tern 
świadczy następujące wyjaśnienie u- 
bolewanta godnych wydarzeń w Kiel­
cach, które podajemy na podstawie 
danych, zaczerpniętych u źródła.

..Wzburzonym tłumem", usiłującym 
rzekomo wedrzeć się do pałacu bisku­
piego — była liczna z kilkudziesięciu 
osób złożona delegacja parafji Straw­
czyn, przybyła do Kurji Biskupiej z 
petycjami w sprawach swojej parafji.

Nieprawdą jest, że flagi żałobne na 
pałacu biskupim zostały wywieszone 
dopiero na specjalną interwencję, gdyż 
żadnej interwencji nie biło

Nikt również nie wywierał żadnej 
presji w sprawie odznak żołobiiych na 
flagach, przybranych krepą przez sio­
stry zakonne, opiekujące się rezyden 
c,ia biskupią.

Nieprawdą jest również, że JE. Ks. 
Biskup sprzeciwił się biciu w dzwony 
na znak żałoby, gdyż wszystkie pnratje 
otrzymały polecenie dostosowania się 
do życzeń i próśb wiernych, pragną­
cych, w sposób zgodny z zasadami i  
zwyczajami Kościoła zamanifestować 
swoje uczucia dla ś. p. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego i za spokój duszy je­
go zanieść modlitwy przed tron Boży,

Prawdą jest natomiast, że grupa 
rozagitowanych osobników, którym me 
chodziło widocznie o godne zamanife­
stowanie swych uczuć, ale o krzykliwą 
demonstację, siłą wdarła się na 
dzwonnicę kościoła katedralnego, prze­
wróciła kościelnego i w sposób obel­
żywy i niegodny zachowała się 4 wo­
bec ks. proboszcza katedralnego, któ­
ry napróżno usiłował uspokoić i prze­
konać ich, że dzwony katedry będą bi­
ły w okresie uroczystości pogrzebo­
wych zgodnie z przepisami kościel- 
nemi.
ŚREDNIA SZKOŁA ZAWODOWA ŻEŃSKA 

SS. KANONICZEK DUCHA ŚW. 
w Chmielniku Kieleckim.

przyjmuje dziew częta po ukończeniu 7 kia* 
szkoły powszechnej K auku trw a 3 la ta  i o . 
bejm uje: kraw ieczyznę, haft, zdobnictwo,
księgowość i gospodarstw o domowe ora-4 

przedm ioty ogólnokształcące.
Na miejscu Bursa K om itetu Społecznej*!* 
W ojew ództwa K ieleckiego, prow adzona p rze z1 

SS. K aooniczki Ducha św.
O plata  B ursy 45 zł. miesięcznie, nauki 20 zł- 

m iesięcznie. Zdrowa okolical

UWAGAMI UWAGAMI
Pam iętajcie, rodzice 1 opiekunow ie, /leby 
dzieed W asze po Komunji św. miały swe 
zdjęcia robione po cenach niskich w zakła­

dzie chrześcijańskim  art.-fot.igr.
I R .  / G Ó R E C K I E G O ,  
Częstochow a, ll-ga Aleja nr. 29.
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^  CO SŁYCHAĆ NOWEGO? ^

POLAKA. Prem ier d. .Sławek zło 
żył wizytę J. Etn. k's. kard. Rakow­
skiemu, aby w imieniu rządu pol­
skiego , wyrazić podziękowanie za 
przyczynienie się do uświetnienia 
uroczystości pogrzebowych ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego i wydatny 
W nich udział.

Co będzie? W głosach opinji świa 
towej po zgonie Marszałka Piłsud­
skiego, oprócz rzetelnego współczu 
cia, zjawiają się zapytania o polity­
kę Polski jutrzejszej, Polski bez Pił­
sudskiego. Na pytania te odpowiada 
„Gazeta Polska": „Po dawnemu o- 
fiarowujc Rzeczpospolita w szyst­
kim, a w pierwszym rzędzie sąsia­
dom: pokój za pokój, bezpieczeń­
stwo za bezpieczeństwo, przyjaźń— 
za przyjaźń".

Nowy ambasador Francji p. Noel 
przybył do W arszaw y i złożył listy 
uwierzytelniające P. Prezydentowi 
Rzplitej w ub. tygodniu. Nowy am­
basador jest wybitnym prawnikiem
1 bliskim krewnym premjera Flan- 
dina.

Kondolencje gen. Józefa Hallera. 
Generalny Inspektoi Sd Zbrojnych, 
gen. dyw. Rydz - Śmigły otrzym ał 
depeszę następującej treści: Z roz­
kazu ciężko chorego w szpitalu gen. 
Józefa Hallera, który głęboko od­
czuł śmierć Pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego, proszę 
o przyjęcie jego w yrazów serdecz­
nego współczucia. — Zaremba, ppłk. 
w stanie spoczynku.
Pielgrzymka chorych do Często­

chowy.
Siow. Pań Miłosierdzia św. W in­

centego a Paulo w W arszawie za­
wiadamia, że tegoroczna pielgrzym 
ka chorych na Jasną Górę wyruszy 
z W arszaw y w sobotę 15-go czerw 
ca rano a powróci do W arszaw y w 
niedzielę 16-go czerwca wieczorem.

Ceny żyta zwyżkują. W  dniach 
Ostatnich na rynkach wewnętrznych 
ruszyły nieco zwyżkowo ceny 
zbóż. Zwyżka ta zaznaczyła się w 
cenach żyta i pszenicy. Ruch zwyż 
kowy spowodowany jest w yczer­
pywaniem się zapasów ziarna zc 
zbiorów? zeszłorocznych.

Aresztowanie działaczy StrOnnfc 
twa Narodowego w Częstochowie.
iW dn. 24 ub. m. nastąpiły w Często 
chowie aresztowania czterech dzia 
łączy Stron. Narodowego: radnych 
miejskich E. Glińskiego i J. Stysiń- 
skiego, redaktora odp. „Gazety Na­
rodowej" — Er. Piątkowskiego i wy 
dawcy tej gazety J. Rutkowskiego.

Szczegóły dochodzę 
nia sa narazić trzy­
mane w tajemnicy.

NIEMCY. Wielką 
mowę polityczną wy 
głosił kanclerz Hitler 
na posiedzeniu parła 
mentu Rzeszy w dn.
22 ub. m. Kanclerz 
Hitler zaznaczył, iż 
po plebiscycie w  za­
głębiu Saary niema 
nic między Francją a 
Niemcami, coby oba 
państwa dzieliło. W  
stosunkach z Anglją 
N i e m c y  uczynią 
wszystko dla pokojo 
wych stosunków. Co 
do Polski, Hitler pod 
kreślą z naciskiem 
pragnienie wspólnej 
pokojowej współpra­
cy. Z Austrją pragną 
również Niemcy za­
łagodzenia obecnych 
naprężonych stosun­
ków. Ze szczególną 
zaciekłością w ystą­
pił jednak przeciw 
Sowietom, podkre­
ślając przepaść mię­
dzy hitleryzmem a 
komunizmem. Mowa 
Hitlera wy w olała w  całym świetle 
wielkie wrażenie.

FRANCJA. Cudem osalony samo 
lot. Grozę budzącą przygodę mieli 
dw7aj francuscy piloci wojskowi w 
St. Raphael. Mniej więcej na wyso­
kości 800 metrów wpadli w  burzę, 
która poczęła miotać samolotem na 
wszystka strony. W reszcie trąba po 
wietrzna nagle przewróciła maszy­
nę, przyczem obserw ator został wy 
rzucony, zdołał jednak uczepić się 
na ogonie samolotu. W ostatniej 
chwili lotnicy zdołali szczęśliwie 
wylądować.

ANGLJA. Zebranie ministrów 
Wielkiej Brytanii i kol oni j postano­
wiło, utworzyć stałe biuro, mające 
na celu ustalenie wytycznych poli­
tyki imperjum w dziedzinie obrony 
i spraw zagranicznych. Biuro pozo­
stawać bedzie w  ścisłym kontakcie 
z głownemi władzami obrony.

WŁOCHY. Miliard na wyprawę 
abisyńską. Rząd włoski rozpisał no 
wą pożyczkę wewnętrzną w w yso­
kości jednego miljarda lirów7, która 
służyć ma na pokrycie transportów 
i utrzymania wojska w Afryce 
wschodniej.

SZWAJCAR JA. Rada Ligi Naro­
dów w d. 24 maja na nocncm posie­
dzeniu omówiła zatarg włosko-abi- 
syński i doprowadziła do tymczaso­
wego załatwienia tej sprawy, tak że 
na razie nie grozi wybuch wojny 
między .Włochami a Abisynią.

PREZYDIUM KONGRESU EUCHA.
RYSTYCZNEGO W KŁOBUCKU 

prosi Przew. Księży, chcący ch przeno­
cować w Kłobucku podczas Kongresu 
Eueharyst., o przesłanie wczesnych pi­
semnych zgłoszeń do probostwa w Kło­

bucku, celem zapewnienia noclegów.

REKTOR CZĘSTOCHOWSKIEGO SE- 
MIN4RJUM DUCHOWNEGO w KRA. 
KOWIE, (ul. Bernardyńska 3) zawiada 
mia, iż podania kandydatów do stanu 
duchownego przyjmowane będą do dn. 
5-go lipca. Do podania należy dołączył 
następujące dokumenty:

1. Metrykę Chrztu św.
2. Maturę gimnazjalną.
3. Dokładny życiorys.
4. Świadectwo Ka. Proboszcza 

i Prefekta.
5. świadectwo lekarskie
Ze względu na to, iż decyzja przyję­

cia nie będzie załatwiona drogą kore­
spondencji, wszyscy kandydaci winni 
się zgłosić osobiście dnia 7 lipca w go­
dzinach przedpołudniowych do Kurji 
Biskupiej w Częstochowie (III Aleja 
Nr. 54).

PAŃSTWOWE SEM1NARJUAI 
DLA OCHRONIAREK w7 CZĘSTO­
CHOWIE przyjmuje zapisy uczenie 
na kurs I, II i do przedszkola do dnia 
3 czerwca 1935 r. — Egzamin bez­

płatny.______
Ceny płodów  rolnych. W dniu 27 b ,n

łacono w Częstochow ie za 100 kilo netto : 
yto 16 z). Pszenica 20 zt. Owies 18 zł. Ję c z ­

mień 20 zł. Koniczyna czerwona 180 zt., b ia­
ła 100 zł. W yka 35 zt. Peluszka 36 zl S era ­
dela 18 z). Łubin żółty 13 zł
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Pogrzeb ś, p. M arszałka Piłsudskiego. T rumna ze zwłokami wjeżdża na Wawel.

HUMOR.
Na lekcji gram atyku

Nauozyciel — Powiedz mi, Władziu, jak 
będzie „kura" w piątym przypadku? 

Władzio milczy.
Nauczyciel: — No, jak zawołasz na kurę? 
Władzio (uradowany): —- Cip.,, cip .. cip...

W ytłum aczyła się.
Zosia otrzymała od mamusi 10 groszy i za­

pomniała podziękować.
— Zosiu, a co się mówi, gdy się coś do­

stanie? Nie słyszałaś, co ja mówię do ta tu ­
sia, gdy daje mi pieniądze?

— Ależ, mamusiu, przecież ja tego nie mo­
gę powiedzieć. Mamusia obraziłaby się, gdy­

bym powiedziała: „Co, tylko tyle? A cóż 
ja z tern zrobię?"

KĄCIK ROZRYWKOWY.
Szarada.

Uł. „Cezar" z Częstochowy’’,
Znowu wam szaradę niosę 
I odgadnąć o nią proszę.
Bardzo krótka jest i łatwa.
Niech zgaduje nawet dziatwa 
Druga — pierwsza żyje w wodzie,
Nie groźne są dla niej powodzie, 
Trzecie kamerton wydaje.
I nic więcej wam nie powiem,
Całość łatwo zgadnąć bowiem.

W izytówki.
Z. Sm ar a. St. G ary z,

Litery w wizytówkach poprze dawiać tak, 
aby dały zawód ich właścicieli.

Za dobre rozwiązanie szarady i wizytó­
wek Redakcja przeznacza, jak zwykłe, trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania z Nr. 19.
W izytówki.

R usznikarz. Kominiarz.
Dobrych rozwiązań nie nadesłano.

PRYW ATNA SZKOŁA ZAWÓD. ŻEŃSKA 
STOWARZYSZENIA P. N. „DZIEŁA SERCA 

JEZUSOW EGO" 
w Częstochowie, ul. Paulińska nr. 12

przyjmuje zapisy na trzyletnie kursy: — bie- 
liżniarsko-hafciarsk.i — bieliżniarsko-koron 
karski i na — nowoorganizujące się dwulet­
nie kursy gospodarstwa domowego.

Absolwentki kursów przemysłowych mają 
prawo do otwierania samodzielnych warszta­
tów pracy. — Dwuletnie, kursy gospodarstwa 
domowego przygotowują samodzielne kie­
rowniczki gospodarstw rodzinnych i zbioro­
wych w pensjonatach i internatach, oraiz 
pomocnice domowe.

Nauka obejmuje: Gotowanie proste i w y­
kwintne, porządki domowe, pranie i praso­
wanie, szycie i reperacje, pogadanki zawo­
dowe i przedmioty ogólno-kształcące.

Ukończenie szkoły zapewnia absolwent­
kom dobrze ptatnc posady. Opłaty bardzo 
niskie.

Informacje i zapisy w maju i czerwcu w 
ancelarji szkoły, czynnej codziennie od go. 

dżiny 8 —■ 10 i od 2 — 7 .
Internat na miejscu.

NOWE W YDAWNICTWO,
KSIĄŻKA REKOLEKCYJNA Zbiór mo"

dlitw  i pieśni na czas rekolekcyj zam knię­
tych. Trzebinia 1935 r. Str. 512. Cena w oipr. 
2 zł., w opr. lepszej 3 zł„ w skórkow ej 4 zł. 
W ydawnictwo Księży Salwaitocjanów Trze­
binia 2.

Książka ta jest przeznaczona w pierwszym 
rzędzie dla tych, k tórzy  odpraw iają reko­
lekcje zam knięte.

Nadaje się ona rów nież jako m odlitewnik 
dla szerokich sfer, gdyż posiada bogaty zbiór 
pięknych mudlitw i około 100 pieśni. Osobny 
rozdział stanow ią: „Praw dy wieczne w sło­
wach Pisma św iętego"; umieściliśmy go, aby  
na podstaw ie cytatów  z Pisma św. p rosto­
wać mylne poglądy na obow iązki w obec Bo­
ga i bliźniego, na małżeństwo, spowiedź itp. 
J e s t to pierw sza książeczka tego rodzaju w 
polskiej lilerau trze religijnej.
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